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-e M A m w a KM A 
|: uTyłziew' wychodzi w każdą niedzielą, 

z dodól kkini w razie potrzeby wo wtorek tw piątek. 
Pojedyńczy numer kuszluje Jy kop. 
lets, ogłoszeń od wiersza lub za jego tmiej: 
kop. b, za następne po 4, 3 i 2 kop, w miş- 

4 ilości powtórzei 4 

Ogloszenia przyjmają się w redakcygi i w 

egarni? Chodźki: w Warszawie w specy- 

réj agencgi p: M. Frendlera ul Leszno N. 51, 


trebes — Prawa chlebodawców i słażących.-— 


BRAWA SŁUG | (HLERODAWCÓW. 


Stosunek i wzajemne obowiązki sług i chle- 
tbdawctów, oddana, przy zacićraniu się zwyci» 
jów patryjstchaltych, bywały powodem różnoro- 
dnych nieporozumień i zażaleń, a stąd wyradza- 
ła się konjeczność ogólnych postanowień i pra- 
wordocnych przepisów. Przepisy te i ustawy, z 
biegiem czsu i przemianą wielu społecznych wa- 
runków, wymagsły odpowiednich zmian i obja- 
śmień, które, począwszy od postanowienia Na- 
miestnika 
dnia 182 
rządienia 
ogół po 


r. przez różne oddzielne rozporzą- 
ładz, wprowadzane i do wiadomości 
wane były, Przy zastosowaniu do 
| naszego kýju ostatniej reformy sqdowój, wyka- 
zała się między innemi i potrzeba przejrzenia 
przepisów brzekających stosunki służby prywatnćj. 


królestwa polskiego z dnia 24 gru- | 


7.346 


2 P. | &nma i Flawijana . . |WB—12 3 

38 | Vigia Wiktoryi Panny . 8—12 3-40 
4N. | 4 Aiwentu, Adama i Ewy 8—13 3—18 
DP, | Muradzenię Chrystusa Pana . 8—13 8—48 


(Jakoż Komitet do spraw kaólestwa. po przej- | 


owaniu  osłatnio obowiązującćj w tym względzie 
ks p sądach gminnych z 24 muja 1560 


5o wyw za właściwe postanowić, aby odtąd 
ma. A ipõknju * sądy gminne, przy rozpo- 
ia i sądzemu sporów pomiędzy panami a 

R „ lierowali się przepisami, postanowiony= 
G djętymi wspomniong „Ustawa“ z roku 
t , wyjątkiem przepisów o karąch ciele- 
«e .i art. 560, który nadawał panom prawo 


w yanin domowych środków poprawy. Decyzyja 
Waitèlu pozyskała w dniu 6 sierpnia r. b. 
jwjższe zatwierdzenie, i od tego czasu, jako 
iwolńoena, powszechnie obowiązuje, 
Zmeną z zasady, choć przez niewielu u nas 
praktyce, stosowaną jest rzeczą, że dokładna 
idomość praw i ustaw jakim się podlega — 
konieczną i pożyteczną nader dla każdego 
iieszkańeów. Nietylko bowiem chroni od mi- 
oRoluego niekiedy naruszenia przepisów, a za- 
m i odpowiedzialności, ale wskazuje zarazem 
ino --czego Gd drugich wymagać możemy i w 
ich mianowicie wypadkach wymiaru sprawie- 
wości poszukiwać należy. 
Tą wyślą powodowani, podajemy czytelnikom 
szyiu poniżćj wyciąg z „Ustawy gminnćj zr. 
60* ze tmianamı, jakie w nićj decyzyja Ko- 
tetu zaprowadziła, 


najinie usługi i o wzajemnych obowiąz- 
kuch panów i sług. 


I. Przepisy ogólne. 


5, Sługę, w minicjszój ustawie, nazywa się ten, 
ię godzi do jakićj pracy, w domu albo gospodar- 
sna pewien czas bez przerwy, a nie na dnie, 

, Panem albo gospodarzem zowie się ten, kto 
rzyjntuje. 

Niniejsze przepisy ściągają się do sług płci 
ji zeńskićj, wszelkiego wyznania, tak tych co 
dzą do pbsług domówych, jak t6ż czeladzi wiej- 
myli rolnej. tez różnicy wsi od miasta, 

Przepisy niuiejszego rozdziału nie będą stó- 

„ofieyjalistów prywatnych i slug wyższćj klasy, 

„i I%ądeów, isarzy, sekretarzy, -marszał- 

niuszych, muręgrabiów, ekonomów, pisarzy i 


Wiadomości miejscowe i z okolic. 
Qdcisck. Zazdrość męża--ohbrazek uomaczony z angielskiego przez St. M 


PEPLROKÓW dnia 24 listopada (3 grudnia) 1876 r 


| Dnia ubylo god. 9 m. 9, Sz 
27 B 
28 O. 


Jaua Ewangielisiy , 
Pierwsza kwadra księżyca || Młodzianków 


Długość dnia god. T m. 35 Il 


które się podejmują usługę 
wymagających wyższego ukształcenia. 
do stug wojskowych. objętych etatem wojskowym. 


ionycii osób płei obojej, 


do czeladzi i uczniów terminujących u kupców, 
rzemieślników i t. p, wzglęcem których oddzielne 
przepisy postanowieniami Księcia Namiestnika Kró- 
lewskiego z dnia 31 grudnia 1816 r. i z dnia 11 
stycznia 1817 r. sę objęte, 


I. Kto może godzić się do służby. 
519, Do służby godzić się może tea tylko, kio ma 
prawo rozporządzać swoją vsob4, Tu należą: 
pełnoletni, to jest ci, co skończyli lat dwadzieścia 
jeden wieku. 
ci, których rodzice luv rada familijna w młodym 
wieku z pod opieki wypuścili. 

520. Dzieci, zostające wladza rodziców, nis 
mogą pPzyjmować służby bez pozwolenia ojca, albo 
matki, jeżeli ojcie mie żyje, lecz i po wejściu do służ- 
by nia uwalniają sio z pod władzy rodzicięł>kićj. 

521, Niewiasta zamężna nie może iść do słażby bez 
pozwolea nimęża. 

522. Gdyby maż, który pozwolił żonie służyć, chciał 
ją napowróż wziąć do siebie, może to zrobić, lecz z 
upłynieniem terminu służby, i podziękowawszy w wła- 
Ściwym czasie za slużbę w imieniu żony, 

52%. Jeżeliby jednak mąż dowiedział się, Że żona 
służy w miejscu, które ze względu sa moruluość jest 
nieprz,zwoitów, może się udać do sędziego gminnego 
o pozwolenie, ażeby żonu, nie czekając torminu, służbę 
inką zaraz opuściła. 


t Ii. 0 ugodzie i zadatku, 

B24, Słudzy przyjmowani być mogą tylko do po- 
sług godziwych i prawem niczakazanych, 

" Ugoda zawarta przeciwko temu prawidlu, jest nie- 
ważDą. 

525, Ugoda o służbę może być zawarta nstnie lub 
na piśmie, podług woli stron. 

526. Frzy ugodzie umówione będą: obowiązki ja- 
kich sługą się podejmuje, czas na jaki służbę przyj- 
muje i zasługi lub inne wynagrodzenia do jakich mieć 
będzie prawo. 

527. Sluga godzić się może na rok, 
miesiąc, 

528. Gdyby przy ugodzie nie było oznaczonego cza- 
su służby, będzie się rozumialo, że sługa wiejski czyli 
rolny ugodził się na rok, a miejski czyli domowy na 
kwartał. 

529. Na znak ugody sługa weżinie od pana ząda- 
tek, a przez to je:t obowiązany przybyć „do służby na 
czas, a pan obowiązany go przyjąć. 

530. llość zadatku zależy od ueody, 
czaju miejscowego. 

531. Zadztek potrąca się w zasługąch, 
iuaczćj nie umówiono. 

532, Sługa ma prawo oddać, a pan obowiązany o- 
debrać zvdatek: 

jeżeli sługa zostaje na miejscu u poprzedniego pa- 
na Swojego. 

jeżeli rodzice, w nagłój potrzebie, 
swego gospodarstwa. 

jeżeli potrzebuje się oddalić dlu objęcia spadku 
jaki się dla niego otworzył. 

jeźeli wsiępuje w związki małżeńskie i dla tego 
musi: się przenieść do swego współmałżonka, 

RĘKA pan chce go wziąć z sobą w drogę za gra- 

eę królestwa, a sługa do tego przy ugodzie nie zgo- 
dził się. 

538. We wszystkich wyżćj wymienionych przypad- 
kach, zadatek może być oddany, nie późnićj jak w cią- 
gu trzech dni od daty otrzymania go. 

584. Niewiasta, któraby wzięła zadatek, a potóm 
szła za mąż, ma prawo dać inną na swoje miejsce i za- 
datek oddać, choćby po terminie wyżój oznaczonym. 

VI. 0 czasie, w którym się służba zaczyna. 

535. Gdyby przy ugodzie nie umówiono dnia, kie- 
dy sługa do służby stawiać się ma, rozumićć się bę- 
dzie, że stawić się powinien wedle zwyczaju miejsco- 
wego, 

586, Jeżeli co do jakiego vodzaju służby zwyczaj 


kwartal lub 


lub od zwy- 


jeżeli się 


żądają go do 


YDZIEŃ. 


Adres redakcyi: — Antoni Porębski—w Petrokowie przy drodze Żał. 
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ROK IY, 


(ena kwartalna: , 
w Petrokowie w księgarniach L. Uhodźki | 
i S, Goldsteina kop. 34, 

w Warszawie w księgarni i kantorze pism 
peryjodycznych Maurycego Orgelbranda na- 
przeciw statny Kopernika przesyłką poczto= 
wą rs. È kop. 10, 

Prenumerować można nadto wò wszyatkich 
księgarniach krajowych. 


W8—13 |4.8-48 | Dnia przybyło m, 1, 
8—i8 5—50 
B—13 3—5] T 
p. Długość dnia g, 7 m. 39. 


4 Wrocławia przez L, Niemojewskiego.—0gloszenia.— | 


nie jest ustalony, sluga obowiązany będzie stawić się 


| do służby w terminie prawnym. 


538%, Termina prawne w służbie kwartalnéj są: 2 
stycznia, 2 kwietnia, 2 lipca, 2 października, 

Służba roczna prawnie zaczynać się będzie w je- 
duym z rych terminów, stosownie do rodzaju. służby. 

Służba miosięczna zaczynać się będzie piórwszego 
dnia miesiąca, 

588. Pan, któryby siugę przewzymał, a przez to 
sługą nie mógł się stawić na czas do nowego pa- 
na, ulegnie karze, za każdy dzień przetrzymany ko- 
piejek trzydzieści, na fundusz gminny, i wynagrodzi 
»iruty przez to zrządzone, 

539. Jeżoliby pan, bez prawnćj przyczyny, nie 
chciał przyjąć sługi którema dał zadatek, utracą za- 
datek, i będzie obowiązany wynagrodzić słudze stratę, 
jakąby przez to poniósł. 

540. Udyby sługa, wziąwszy zadatek, jedynie dla 
bałaranetwa nie stawił się do slużby, pan może go do 
tego przymiusić przez policyja miejscową. 

541. Jeżeli sługa i ną rozkaz policyi nie” stawił 
się, a pan bądź innego siugę zgodzić, albo robotnika na- 
Jąć był zmuszony; obowiązany będzie sługa stratę z 
winy jego wyniełą panu wynadgrodzić, i zadatek zwró- 
żę a prócz tego będzie skazany na areszt do trzech 
dni. 

542, Gdyby stuga, przez jaki wypadek, bez wła- 
snéj winy, do służy stawić się nie mógł, a pan by ga 
potćm już wie potrzebował, obowiązany będzie tylko 
zadatek zwrócić. 

543. deżeliby shuga w kilku miejscach wÑ za- 
datek, ten pan ma do wzięcia sługi pićrwsze prawo, 
który p órwszy "lał zadatek, a inni domagać się mogą 
zwrotu swoich. zadatków., 

544, Sługa, który od kilku panów pobrał zadat- 
ki, skazany bęłie na areszt do trzech dni. 


V. 0 obowiązkach sług w ciągu służby. 


545. Sluga winien swojemu panu, pani, i tym 
wszystkim osobom, którym pan usługiwać każe: wier- 
ność, uszanowanie i posłuszeństwo. 

546, Przy wykonaniu swoich obowiązków, sługa po- 
winien się stosować do zaprowadzonego porządku i 
zawsze być trzeźwym, pilnym, akuratnym i obycz.j- 
nym, 

547. Z innómi sługami swojego pana powinien Ob- 
chodzić się uczciwie i obyczajnie. 

548. Wszystkiemi siłąmi sługa powinien strzędz pa- 
na swego od krzywdy i szkody, a starąć się o jego 
pożytek., 

549. Biuga poświęcać winien na usługi pana cały 
swój czas, i wedle możności i sił swoich wypełniać 
będzie wszystkie jego rozkazy, dotyczące przyjętych 
przez siebie obowiązków. 

550. Ohoćby sobie sługa wymówił, że do innćj ro- 
boty używauym nie Lędzie, pomimo to, winien robić 
g0 mu pan każe, jeżejiby inny sługa zachorował, albo 
z inuego powodu nie mogł pełnić swego obowiązku. 

551. Zaden sługa mie może bez pozyolenia pana 
oddalić się, ani dlą własnego interesu, ani ua zabawę, 
a gdy pan da pózwolenie, nie może go przetrzymać, 
ale ua czas wroci powinien. 

532. Je eli sluga zrobi panu szkodę jaką z umysłu 
lub z niedbalstwa, albo tóż przez to, że souie postąpił 
przeciw wyraźnemu rozkazowi pana, albo że się po- 
ujął tego czego mic umić, winien będzie szkodę Wy- 
nagrodzić. 

558. Pan mocen jest szkodę potrącić w zasługach. 
Jeżełi zaś sługa uważa się przez to pokrzywdzonym, 
wolno mu się udać do sądu gminnego. 

"54. Sluga winien pana donosić o przeniewierzeniu 
się albo o kradzieży drugich sług. Gdyby zaś wiedząc 
o tém nie doniósł, odpowiadać będzie za szkodę wspól- 
nie z tymi, którzy się jrzeniewierzyli albo kradli. 

555. Jeżeli pan ma potrzebę zrewidować kufer, 
skrzynkę lnb inne schowanie swes0 sługi, mocen jest 
to uczyiiić, ale w przytomności sołtysa lub ławnika. 

556, Jeżeli sługa pudmawia drugie sługi do kłótni, 
albo do otgaądywania państwa, karany będzie jakby się 
sam takich przewinień dopuścił. 

557, We wszystkich przypadkach, kiedy pan usta- 
nowi sobie zastępcę i nad sługami przełoży, słudzy 


s 


mają względem niego te same obowiązki. jak wzglę- | 
dew pana. (d. n.) | 
| ZZ Ów 

— W dniu 6 (13) grudnia r. b., jako w dniu | 
imienin Ich Cesarskich Wysokości Wielkich Ksią- | 
żąt Mikołaja Aleksandrowicza. Mikołaja Koostan- | 
tynowicza i Mikołaja Michałowicza, odprawione 
zostało w cerkwi prawosławnćj nabożeństwo dzięk- 
czynue w obecności JW. Naczelniką guberni i 
władz wojskowych i cywilnych. | 

Podobne navożeństwa odprawione zostały je- 
duocześnie w kościołach katolickich, ewangielckim 
i w synagodze żydowskićj. 

Wieczorem mias'o było uiluminowane. 


WIADOMOSC MOSCOW IZ OKOL 


== W dniu 12 i 13 b. m. miały miejsce dwa | 
wypadki oguia w Częstochowie, —obajednak dzielna | 
miejscowa straż ogidowa ochotnicza wkrótce opa- | 
nować zdołułą, Pićrwszy pożar wybuchnął przy | 
u. Garuvarskićj w domu Berka Brudera, drugi | 
na Uzęstochówce w demu Iwanowa. 

= Pożur, który zniszczył fabrykę Fribesa w | 
Tomaszowie, po bhższów obliczeniu, prócz budo- | 
wh ubezpieczonych ua 15920 rs., przytmósł straty | 
w ruchumościach także ubezpieczonych na sumę | 
80000 rubli. 

== W dmu 18 b. m. na tutejszćj stacyi stacji | 
kolei żelaznućj, podczas weksiuwania poviągu tu- 
warowego, zsunęła się obręcz z koła wagonu. 
Skutkiem tego wypadku było tylko opóźnienie | 
pociągu wychodzącego do Warszawy 0 blisko 
dwie godziny. NP" 4 

DZI+CIOBÓJSTWO. W dniu 6 b. m. w miej- 
scowym sądzie okręgowym rozstrzyganą była kry- | 
miualna sprawi owi 8., służącej dworskiej 4 po- 
wiatu radomskowskiego, obwimionćj © zabójstwo i 
zayrzebanie w śniegu własnego dziecka, co miało | 
mieć miejsce dnia 3 lutego r. b. Sprawa trwała | 
od godziny 107/, do 3-6j popołudma i zakończyła 
się spaowadzeniem wiby pod-ądney do czynu mniej 
ważiego — do uwrycia porodu 1 zagrzebania W 


ZAZDROŚĆ MĘŻA 


Z ANGIELSKIEGO 
przełożyła St. M. 


Miała zaledwie lat ośmnaście, gdy się z nią ożo- 
nit Henryk Emidon. Modrooka, złotowłosa, z cerą 
białą jak koncha perłowa, usteczkami kvloru mali- 
ny i rumieńcem, przypominającym świeży listek 
roży—powabną byłą i czarującą jak nie wieie có- 
rek Albıjouu, 

À jednak...» 15 

— Jestuś szalony Henryku— mawiał wuj jego 
przed ślubem, — jesieś pouobny do reszty świa: | 
towej, lekkomyślnej młudzieży, odurza cię jéj pię: 
kna twarzyczka— zaślepia bliehtr powierzchowny. 

Te miebardzo grzeczne słowa Henryk najczę- 
kciej pozostawiał był bez odpowiedzi, bo z wujem 
aprzeczać się uie wypadało, nietyle może ze 
wzęlęwu na jego wiek poWważuy, ilo na to, ŻE Bzauo- 
woy wujaszek, po pajdłuzszem swem zyciu, miał | 
siostrzencowi pozostawić całe swe wcale okragle 
mieuiw. , 

— Przyznam ci się kochany Henryku, że wybór | 
twój niepomiernie mię zadziwia —- inawiała znów | 
starsza jego siostra Elzbieta, dawo już pełnoletnia 
dziewica. — Tóm więcej, że, jak mi o tem wspomina- 
łeś, Sylwija Semnierton przychylnie przyjmowała 
twoje v jej rękę: zabiegi. Sylwija Bemmertou— po- 
wtarzałą stara panna ze szczególnym naoiskiem— 
Sylwija, mająca trzystą funtów rocznie pewnego, | 
własnego dochodu! | RiT 

— Ubawiam się, czy będziecie szczęśliwi i czy 
nie dozaasz zawodu — zarzucała Wreszcie z thliwym 
niepokojem matką Henryka-—Dora jest jeszcze tak 
młoda i miedoświadczonia, ; 
= Postarzeje się droga mateczko — odpowiadał 
Henryk wesoło, — Dsówiadezenia nabierze żyjąc w 
świe.le— młodość ztesztą jostto biąd, z ktoregu się 
g każdym dniem poprawia, , 

I mimo to wszystko, — mimo gdéranis szanowne- | 


| cia calego jednostek, m spokój 1 bezpieczeństwo 


ʻo czynach, pobudkach 1 nastroju duszy, którego 


| Bci—i w kilka dni potem, — Dora naprożuo z 0Gzyma 


śniegu dziecka nieżywego Wyjaśnienie stopnia 
winy, R aatóm i złagodzenie kary do miesięcy 
4-ch, nastąpiło wskutek zgodnego niemal orze- 
czeczenia trzech bieglych, w którym. to charakterze 
stawali trzój miejscowi lekarze. 

Przewoduiczył sądowi saw p. prezes sądu, a 
przewodniczył, nie wabamy się powiedzićć, z tzad- 
ka sumieanością, dokłądnością i sz achetną wzglę- | 
dnością. Rozmowa tylko ze świądkami i obwinio- | 
ug. prowadzona za pomocą tłomaczów, daleką by- 
ła od niezbędućj w poilsbnych wypadkach ścisło- 
ści. Pomimo usiłowań tłomacze, we w jednako- 
wym stopniu władający obu językami, niezaws 
dokładnie odduwali :naczeute wyrazów, pojęć 
zdań. orzeczeń, na co tóż i p. prezydujący, bacs- | 
we czuwający nad tokiem sprawy, dość często . 
zwracał czyją należało uwagę. | 

Kto wić, z jaką to trudnością zdobywają się u | 
prostego wiejskiego ludu najdostępniejsze szcze- 
góły zdarzeń, ten pojmie łatwo, ża nawet posta- 
wienie w zapytaniu nacisku na niewłaściwym wy- | 
razie, już znacznie zmienić może ion i charakter | 
odpowiedz, Nie wątpimy tóż, że imteligeutni lu- 
dzie, w których ręku złożone są losy nieraz ży- 


tylu rodzin, przyjdą do tegu szlachetnego przeko- 
nania, że poznanie mowy i zwyczajów tego ludu, 


mają orzekać, j st potrzebą i obowiązkiem pićrw- | 
szorzęduej doniosłości i wagi. | 
ZEGAR. Dawno bardzo już w mieście naszóm 
czuć się daje dotkliyćje brak dobrego zegara wie- | 
żowego—ziiajdujący się bowiem na wiezy po ber- | 
nardynskiego kościoła, niezawsze idzie regular- | 
nie, u częsciej jeszcze nieregularnie bija — tuk, | 
że mki już prawie mu nie uła i czynności swych | 
doń nie stósuje. | 
Przy częściuwój restauracyj po-pijarskiego ko- 
ścioło miano myśl dodama mu tej użytecznój | 
ozdoby, ale brak funduszów me pozwolił wykunać 
zamiaru, który dlu całej ludności tój części mis- 
sta i dla młodzieży szkolućj, wielkićj byt wagi. 
Ovegnie doszła nas wiadomość, że p. Ź., wla- 
ścicieł jednego 4 większych domów przy ulicy 
Potersburgskiej (Kaliskiej), zumierza sprowadzić 


| 


zegar odpowiednich rozmiarów 1 umieścić go nf 
swym domu Chociaż zegar tea podobna nie n: 
być bljący— zawsze jednak czyn p. Z. zjska ją 
lene wdzięczne uznanie mieszkańców tćj stroy 
miasta i publiezności podążającćj tą ulicą do bar, 
na pocztę lub do dworca kolei żelaznój — jeźli,, 
czego spodziówać się naląży, bieg przyszłego e- ` 
gara ściśle kolejowym czasomiarom będvie odj- 
wiadał, 

Zanim tóż kiedyś wynajdzie się fundas% na». 
kładną poprawę starego po-bernardyns:iegu zi- 
ra, lub inny, nowy, na któréj « wieź kościełgh, * 
umieszczony zostanie, z przyjemuością donogy a 
czytelnikom o zamiarze p. Z., ze względu na). 
żytek, jakisogółowi przynieść może. 

ŁÓDŹ. Szkoła wyższa rzemieślnicza w Æti i 
w ostatnich dwóch miesiącach otrzymała ne.4P" 
pujące zapomogi dla biódnych jój uczniów: 2. 
warzystwa, kredytówego miejskiego rg, 100; -z ? 
przedgawienia teatralnego, danćgo przez ariyw | 
paca "a pod kierunkiem p. Trapszy, rs. 4 © 
kop, TQR—z wieczoru tańcującego, urządzodegy ` 
miejscowym klubie, rs, 175 kop. 52 — ruzen. 
510 kop. 24. Z sumy tćj zaopatrzono 26 uczw 
w części ubrania lub danu na takowe matefyjs, 
a za jedtego zapłacono za utrzymanie rg, 15, 
Pozostałą resztę złożono w banku handlówyn 
łodzkim, z zamiarem zaspokojenia nią opłaty wji- 
sowój od bićdnych uczniów w drugióm półtoczu 


| szkolnóm. 


NĘDZA: Donoszą nam, że niektórzy fabrykanci Ý 
w mastach fabrycznych Podzi i Zduńskićj Woli, 6 
z powodu stagnacyi w handlu, zmuszeni byli 1oy- * 
puścić robotmków, kiórzy pozbawieni graty, n- 
tworzyli niemały co du liczby proletaryjafę d 7 
puszczający :1ę w ekolicąch rzectzonych miast roz- 
maitych nadużyć, W dnie targowe wychodzą oni 
za miasto, przemocą odbićrajy, wikiuały ùwslone 
na rynek, na ulicach wydziejają 4 rąk chleb i 
bułki, i dziwić się nia można, bo brak pracy i 
grosza doprowadza ich do głodu, który nlo wy- 
biera w środkach zaradczycu, Ta godna flagi 
zaczyna rozchodzić się i po bliższych miar” ` 
imiasteczkach, i wioskach mig 
cy wsi i miasteczek, jakby w jakóm pbl] 


go wuja i niebezpieczeńsiwa utraty spądku;—mimo 
przekąsow i złosltwych słówek dawno pelnoletnićj | 
siostry Liżbic ty; — mimo nawet tkliwych i x przy- 
wiązania płynących uwag mutki— Henryk Emidon | 
zaślubił  ośmmastoletuią, złoiowłosą, modrooką 
Dore, | 
I byli szczęśliwymi, jak bywa nimi kochających 
się ludzi dwoje, ule mestety, chwale szczęścia szyb- 
ko najczęściej mijają — 1ich teź zycia jasną, pro- | 
mienną pogóag zukłóciła wkrótce posępna rzeczy- | 
wistej konieczności chmura. | 

Bo upływie zaledwie pięciu miesięcy Henryk | 
był zmuszony wyjechać, Wazne sprawy domu ban- | 
aluwego, ktoregu byt wspoł.racowuikiem, wyma- 
gały, uby na Czas jakis opuścii Londyn 1 udat się | 
do lKossyt, gdzie obe.neść jego była konieczną, 

— fPojadę z tobą — szepięją mesmato Dora, w od- 
powiedzi na pierwszą wiesć o spodziewanej rozłą: | 
Gzeniu. 

— Niepodobna kochanko — odparł stanowczo | 
Henryk, starając się nuBuą wesołością pukryć wła. | 
suą bolesé i niepukoj. — Hourozuwać bęuę duiem i | 
nocą, me wyluzżywałabyś dotkliwych trudow tak | 
uługićj podiozy, Łieszią — dodal tuląc do piersi 
swą ukochaną— czyz mógibym narażać mój wątły, | 
delikatuy kwiatek ua zimne podmuchy wiehrów od: 
ległego wschodu? Dio Doro — ja jechać muszę, a | 
ty zostamesz w domiu i czuwać nad nint bedziesz | 
pokąd nie wrócę, Í 

(Trzeba było więc uledz nieubłaganej konieczno- 


łez pełnemi, oczekiwala puwrotu męża o zwykłej 
godzinic— Henryk nie przyszeu4-— pojechał daloko 
i na długo, 
= 
x 

vo długich kilku tygodniach spędzonych w po- 
dróży i nu załatwianiu handlowych obrachunkow, 
ukunczyWszy nareszcie ukłauy korzystnie dla swo- | 
iwh muooua4wceów, powracał Henryk do Londynu, i 
ohociuś przebywał wielkie p)zestuzenie pośjieszny - 
mi pociągami — zawolno jesacze one biegły dla stę- 
sknionego Jego serca. | 

W borliwe nadomiar wypadało mu się zatrzy- | 


—-— m, 
mać — niezadowolenie wszakże zilego piky 
go przystanku 08 adzała mysl, LE zasi 


z Londynu, a miedey nimi i kartki nak rós 
ukochanej, ubóstwianćj Dory, 
Bieduy,—nie przewidywał bolfsnego za! 
Zastał rzeczywiście ua poczcie listy do | 
sane, alo Zaden z nich nie nosił napisy zi 
z wązkich, drobniutkich, a zgrabnych litera 
mi odzuaczało się w jego uczach þismo Dot 
Zuuiepokojoty, z pośpiechem li obawą 1 


| kopertę listu pauny Klzbiety Einilou, mają 


nadzieję, że tam może znajdzie i lbt żany, 
rożna nadzieja -niestety! Pupiór za pią 


| ua wszystkie oztery strony i wzdłuż nay 


zony ua każućj przypiskami, ale Wszystar 

pełniła miarowemi, okrązłemi głoskami rej, 
wiązaućj sioswy, która poczytafa sobię whe 
za obowiązek ovdarzyć brata wiązką wiasicoś 
najbliższych sercu jego wsubąch, a ZE 
Dorze, Nie byłoby w tem zresztą iic szczejlu 
gdyby po.zoiwa, dawno już peldoletnia det 
w wypełnieniu swój mysli, była śię patryał 
niektóre wypadki taniej żółciowo i 10 podret 
niektorych wyrazów, chcąc im tm nadó-4 
iiejsze znaczenie i ZWrocić ną u \ezuzocili g 
brala uwagę, ni 

„Dora jest zdrową — pisała le „ędhiica sibs 
m luqo nie jest tak rumianą ja” w, dewój, uigh 
dnak wygląda i napozór zdaj e się b bwdżo 
śiiwą, Uzęsto miówa gości i wtzyj właśni 
z nimi heroatę w borcawelu piie. Jalie om. 
nie byłam zaproszoną i wi asztan waupoływ 
spodgto wanie, właśnie w ob wili, gdyadali r 
baty, Były lam obie pany y Myrtell kusy 
major Durrock. Major mir jo swego onin) 
dy + bardzo piekny! (Ustat wie wyrda seii 
liscie kochającej siostry były podwie pm 
ne i upatrzone dwoma ZB (04400 sźłyyjm: v 
kaikam). 

„å tuGzącij się rozmoy ty — pisała cj ali: 
nana w swem przywi  jzadia sioslid,= 
mogłam, ze Dora asw tar są dami = 
że nawet pierwój się wid gwali zani. 


kai sę przez żądających natarczywie jat- 
tóry dostają nawet od niezamożnych, z 


Bi A narazić się TA „jaka zemstę przez 
lem doprowadzonych do ostateczności. 
naj 


.— 


toji : r 
eżeia atmosferyczne i sanitarne 
za miesiąc pańdziernik. 


uni 
z a) Stan atmosfery. 
4 adnij miesięczna ciepłota+-8,16% R.; naj- 
ta dobj 13,7” R, najriższa 2,7%; najwyższa 
3 15, pajni.sza nocna—2 R, 
rad ilga 80,2 /bygrom. Saussure'a). 
aronetr 732,8 (między 743—759). © 
A luty zach., zach. połada. 12, wsch. 8; po» 
4, płn. 1. Cicho 17, w tém 5 razy przez 
k dzień 
f Dni asnych 11, wpół i w części jasnych 12, 
15, (bsgoz 4, śnieg 1 raz (31-go). i 
Uzon Średnia doby 1 (przyjmując 4 stopnie), 


fsa 1,1 dzienua 0,9. Zabarwienie średnie &ra- 


,miezakiwiały się ozonoskopy 4 razy w dzień ' 


i 
U 


mn 


razy * nocy. 

i bi Charakter chorob i śmiertelność. 

ii Japalefie katarowe dróg oddechowych, przeły- 

b, skailstyna— częścićj pod koniec miesiąca, 
Pochofano na dwu cmentarzach osób 34; ka- 

cików 72, w tém ze szpitala 2, dzieci do lat 

Wòch 7ir6; żydów 13, z pomiędzy nieh dzieci do 


at twóci 7-ro. Przeżyli średnio saźdy ze zmar- | 


gch kablików 26,3 lat, z żydów 15,8. 
Śmiertelność w październiku zwiększyła się 
ncznię wybitnie większa niż w innych miesią- 
ch pomiędzy żydami. A. 8. 


| 


KORESPONDENCYJE TYGODNIA. 


Z Wrocławia, 

| Weszło u nas niejako w obyczaj podnosić głos 

zeciw ka zepsutemu smtkowi publiczności, któ- 

„w lemich ogródkowych przedstawieniach prze- 

fe== "re nna AA 

[pro podwójne podkróślenie). „Przy ber- 

Dora Iła bardzo wesołą i oży wiouą—wyrzu- 

a majori, Że nie odwiedził waszego domu i wy- 

kie po fskroć powtórzyła, iż, zapraszając pan- 

AMyrtelimie spodziewała się spotkać z dawnym 
Etjorreym 

Dpatrzszy ten ustęp jednym tylko wykrzy- 

kiki kiem, uważała za stosowne dawno już pełno- 


letia dzieica, puścić się na pole żółcią zapraw- | 
nyh ogólnów i onotliwych utyskiwań nad lekko- | 


m'ślnoscią kobiót wogóle, a szczególniej młudych 
mężutek i apełniwszy niemi resztę papieru w osta- 
(WM z pyzpisków, doszła dó następującego wnio- 
sku, ktoj bez złośliwego uśmiechu, chciejmy po- 
czytać m mimowiedny wypływ dziewiczego obu- 
rzenia i vysokićj dla brata miłości, Niewinny ów 
czierowirzowy przypisek wystaąrczał  jedhak, 
cop wd, jeśli nie do zadania śmiertelnego ciosu— 
to cd najniiej do zatrucia spokoju na długo). 

„Nie xdzę—wnosiła panna Emidon,— aby to do- 
biel byo i bezpiecznie poruszać dawno zasty głe 
powły—i przyjmować grzeczności niedoszłych kon- 
koo podczas nieobecności męża? Jednakże, jak 


| wfżćj powiedziałam, Dora jest za młodą, aby ra to 


zvdżać | powna jestem, że nawet tego nie rozumić,* | 


woja szczerze kochająca cię siostra 
f Elżbicta E... 

Pozniwszy treść listu, nie wyrokujtny przecież o 
 pociyćj autorce, podpisującej się pićrwszą tylko 
Mierą daźwiska, jakby nie straciła jeszcze nadziei 
znięnij je przy zdarzonćj sposobności, — lecz zo- 
sawmf to raczej samemu Henrykowi. 

W pićrwszej chwili przerzucał on właściwićj niż 
cytat list przywiązanćj siostry, bo bijące w oczy 


pdkręślenia, wiązały się w jakiś bezładny szereg | 


srasziego oskarżenia czy wyroku, który na bole- 
se męczarnie skazy wał jego bićcdue miłością i tę- 
snotą przepełnione serce. Gdy stłumić wsząkże 
zołał budzące się uczucie zazdrości i ochłonął z 
 rwszeęvo wrażenia— przeczytał list cały uważnie 
r: jeszcze į drugi— | zgniodszy go z pogardliwym 


udem ~ Wree“ jęz ceremonii w palący się w | 


fwgioń, + 


| R j 
, widzów do 


| gdy tylko nie jest naszpikowanćm płaskimi 
| weipami lub kapletami łechcącywi miłość własną 


| kłada wesołe fraszki od poważnego zakroju arcy- | 


dzieł dramatycznych. Zarzut ten jednakże awa- 
żumy Za niesprawiedliwy, czy is bowiem dziwić 
się można, że ludzie pragnąć odetchnąć po tato- 
dzienaćj pracy, przekładają rożrywkę od nauki? 
Zresztą sama miejscowość, w jakićj wspomaione 
widowiska odbywają się, nie skłania bynajranićj 
powasnego skupienia dachą. Ini- 
tzój rzeczy się riają obecnie w cesarstwie mie- 
inieckićm: tu bez wyjątku żadne dzielo sceniczne, 


do- 


germauów, udać się nie może. Skażenie to do- 
bregó” smaku jesi powodem, że kilka teatrów, 
(pomiędzy nimi i wrocławski), które chciały wal: 
czyć przeciwko wspomnioaemu usposobieniu wi- 


dzów, zmuszonymi zostały zamkaąć swoje podwo* | 


je; wkoncu zaś rzeczy doszły du tego stopnia, 
że już nie liche farsy, ale bachaualje bez ładu, 


| dnego powodzedia 


składu i sensu, mają jedynie przywilej bezwzglę- 
Kto nie widzial przedstawia- 
nego bieżącój zimy na wszystkich seenach nie- 
mieckich dramatu p. t. „Dor geschundene Rauh- 
ritter“, ten wyobrażenia inićć nie może do jakich 
ostateczności i swuwoli doprowadzić zdołają spa- 
czone pojęcia o godag sztuki. W „(reschundene 
| Raubritter* widzimy rycerza  Średarowiecznego, 
| rodzaj feodalnego rozbójmika, który obdzićra po- 
dróżnych, na publicznych drogach a zlupiwszy ich 
do szezętu, zamyka w lochach, gdzie umierają 
| pòwoleg głodową śmiercią, wkońcu 
sam podobnego losu. Nie treść jednakźe wspom- 
| nionego utworu, w polaczeniu z najdziwaczniej- 


zaś doznaje | 


zostaja nieszczęśliwy artysta przes doprowadzoną 
do paroksyzmu szału publiczność, nie mogą w 
żaden sposób sprawić mu przyjemmności. są 60 łu- 
piny od orzechów, surowa kartofle, ścierki wy- 
wleczone z najciemniejszych zakątków kuchen i 
mne różnego rodzaju tajemnicze odpadki. Pè- 
wucgo razu, a było to w Berlimis, zotecierpliwio- 
ny akter, otrzymawszy potężnego guza od poci- 
sku wymierzonego przez jeduego z widzów sie- 
dzącyel w krzesłacł., odrzucił takowy, a wspom- 
niony przedmiot, niewprawną kierowany ręką, 
uderzył w sam środek twarzy zacnego /tegie- 
rungara”a, nieprzyjmującego najmniejszege udzia- 
lu w walce. Powstał krzyk, chaos, zamięszanie: 
dktorowie ujęli się za kolegą, publiczność za Ke- 
gierunysrat(em, policyja wkroczyła na scenę i sztu- 
ka zakazauą przez miejscowe władze została. 
Szezęśliwszy od Borlima Wrocław, cieszy się 
jeszcze dotąd przywilejem przedstawiania tego 
estetycznego dzieła: za każdym razem opisane 
powyzćj sceny powtarzają się, a niektórzy ama- 
torowie silnych wrażeń, zamieszkali w Berlinie, 
umyślnie przybywają pociągiem kolei żelazaćj do 
stolicy prowiacyi szląskićj, ażeby być świadkami 
owych niesłychanych dotąd w dziejach testralućj 
«romki turniejów, 

Po przytoczemu powyższego faktu, za którego 
auientyvzność zaręczyć możemy, dziwić sią me 
bydziecie kochaui moi czyteluwy, że mieszkańcy 
Wrocławia, którzy się szczególnićj lubują w po- 
dobnegu rodzaju skandalach, nie mogą nnéć wy- 
robionego smaku. Jak już wyżój powiedziałem, 


| Stedt-Teater zaprzestał wszelkich przedstawień, 


szymi epizodami, jest powodem jego powodzenia. | 


| Główną, a może nawet jedyną przyczyną nie- 
| zmiernego zapału publiczności w czasie przedsta- 
| wienia jest fakt, i% część widzów z własnćj woli 
staje się aktorami. Udy uadchodzi chwila morze- 

ma głodem nieszczęśliwych jeńców, sypią się na 
| scenę strucle, bulki, koeli asy, blut-wursty, które 
zamknięci w jaskini więźni"wie pożerają ku wiel- 
kićj uciesze ofiarodawców  Niedość uu iim, po 
zamurowatiu srogiegu rycerza w lochach, rzeczo- 
| na manifestacyja powtarza się, lecz w odwrotnym 
zupełnie stusunku. łrzednuoty, jakami obdarzony 


— Blźbicta jest pwzesadua dziwaczka i zawsze 
| pełna uprzedzeń względem młodszych i piękniej- 
| szych og niej kobiet— przekuży Wal sum siebie, wy= 


me zdoławszy sprostać wymaganiom wid<ów, zę 
dających tylko tłustych fars i nieestetycznych 
konceptów;—widzów, którym zresztą wudnu prze” 
pędzić kalka godzin bez kufla bawara 1 tytomo- 
wego dymu. Wprawdzie w Lube Teata grywają 
od czasu do czasu starożytne trugedyje, Sprowu- 
dzające dość liczną publiczność, ale powodzenie 


(to zawdzięcza dyrekcyja nie rodzajowi przedsta- 


| 
| 


| 


| powiadając głośny swe myśli i mierząc pokoj sze- | 


| rokimi kroki, — Gdyby mogła, gotowaby zumknąć 


Dorę do klasztoru na cały czas mojej nieobecności, | 


| a zaślepiona przywiązaniem ao mnie, Lie moze pò- 
jać, że moja śliczna, ukochana żona- ma dopiero tal 
ośmnaście i potrzebuje towarzystwa i rozrywek, 
wiekowi jej właściwych, NiepodoLna by po całych 
| dniach skutała szarpie ż Elebietą, lub grała w pi 


| kietę z wujem Crawley em! Że pragnie pomowić 


i peśmiać się z ludźmi — że spotkiwa się w towarzy- 
stwie z dawnym znujommym — coż w tém znow tik 

| zdrożnego? 

| Qdpędziwszy, na tych wyrazacii osnutem rozu- 

| mowalriem, straszne widno zazdryści— po jakims 

| czasie zasiadł spokojny do dalszego przeglądania li- 

| stów, ani przewidując, że los zgotował mu drugą 

| dotkliwszą jeszcze niespodziankę, 

| Był nią ostatni z listów, skteślony ręką szanowne- 

| go wuja Urawieya i zukończony następującym 
cierpkim i szorstkim ustępem: 

| „Zapewne wiesz od żony, że znajoma młodzie; 

ułożyła projekt balu maskowego i wszyscy na tym 

punkcie waryjują. Zoną twoja będzie w kostyjumie 


przedstawi [wanlwe'go, Jak słyszałem, toalety ma- 
Ją być świetne i nadzwyczaj kosztowne, Gdym byl 
młodym, ludzie nie wydawali tyle pićniędzy ua po- 


jem zdaniem zgadza, niech więe młodą pani ssa- 
leje.” 


Urawley'a, pomijając jej uszczypliwy nastrój, wię- 
kszej była wagi, niż owa herbata, ua której znala- 
zła się nieproszona, ale czuwająca panna blzbićta, 
Jedna zaś i draga to mialy ze sobą wspólnego, że 
się niejako dopełniały wzajem, obracając 0h 040 je- 
dnej i tej samej osoby— młcdego i pięknego majora 
Datrock'a! Co rozpoczęła ta nieszczęsliwa herbuta— 
zakończyć miał stokroć niebezpicczniejszy bal mą- 


Wiadómość nadesłana przez szanownego Wuja | 


Rowenuy, księżniczki suksońskiej, a major lvarrock | 


wianych utworów, lecz kolosalnemmu wzrostowi i 
«stentrowemu głogowi goszczącój teraz we Wro- 
ceławiu panny Ziegler, którą utmatorowie wybry= 
ków natury chodzą oglądać, jak u nas przed lą- 


skowy! Było to już teraz jasne jak słońca i naj- 
mniejszćj nie ulegało wątpliwości. 

Powiadają, ze pożar pozornie stłumiony, gdy go 
na nowo wicher rozdmucha, trudniejszym bywa do 
ugaszenia. (us podobnego stało się i w duszy na- 
szego biódnego Henryka. 

Chwilowe podejrzenia, wzbudzone opisem siostry 
Elebiery —pierzchły, jak widzielismy, przed silną 
wiarą w niezachiwiane przy wiązanie ukochanej ż0- 
ny: — ale wiądomość zanieszczuwua W liscie wują 
Urawiey'a, nie było to już czcze podejrzenie! — Miej. 
see niewiunych, łutwo wytłomatzyć się dających 
pozorow, zajęła tutalua, przerążającu pewnusó, ¿© U- 
bostwiasa Dora, ta piękna, młoda, skromua istota, 
którą za przyrzeczuną uroczyście przed ołtarzem 
muość i opiekę, zaprzysięgia w zamiąu prey wią- 
zanie i posłuszeństwo—po kilkotygoduowem rvzłą- 
czenia, już lekceważy czynione przysięgi, — a kto 
wić, może i swe dobie in.ię i sławę na szwank na- 
rażą? 

Tak mu się zdawało przynajmnićj. 

I zwykłym w podobnych wypadkach trybem 
rzeczy, puszuzając wodze zbolałemu sęrcu i rozdtą- 
niowej wyobrażni, keuryk a obrońcy, jakto było 
być powinno, przemienił się w oskarżyciela i wia= 
rołomuą weuiug siebie Dorę, coraz cięzszymi po- 
czął obąrczać zarzuty, Ź sercem ščišuionem niewy- 
słowioną boleścią, przyguieciony rozpaczą, obwi- 


| miał siebie nawet, że nie stuchał rad i uwag udziela 


dobne rzeczy, lecz ponieważ się to widocznie z two- | 
| brudna opona zazdrości. 


nych ma przed ślubem. W szystko teraz, jak to ła« 
two zrozumiec, w iunem przedstawiało mu się 
świetle, bu jasną szatę ukochanej pokryła czarną, 
Trawiouy jedem zawiści 


| i uiepokoju, przyznawał słuszność siostrze Elzbie- 


cie, podziclął zuanie wuja Urawiey'a. piorunował 
na młodzież i bale muskowe, przeklinał nawet pa- 
mięć Walter-Scott'a za napisanie lwanhoe'go, któ- 
rego naśladować ma jakis tam major Darrock i być 
rycerzem jego ubostwianej Dory! F 

— Me — ja nie mogę tu ałuzćj ani chwili pogo- 
stać— zawołał w końcu z rozpaczą, boby mi oszalóć 
przyszło. Muszę jechać czemprędzćj i zajrzeć im w 
oczy! d, n). 


ty chodzono patrzyć na piękną Florę, lub nieżwy- | 


kłćój wysokości olbrzymkę. Muzykalne niegdyś u- 
sposobienie wrocławian, tak 
zmianie, że żadna większą opera utrzymać się na 
senie me może; w całóm mieście mema ani je- 
duego dobrego nauczyciela spiówu, a zamiłowanie do 
katarynkowych melodyj do tego stopnia owładnę - 
ło ogółem, iż mieszkancy tutejsi abonują się mie- 
sięcznie, ażeby te barbarzyńskie instrumenty (fran- 
cuzi nazywają je jak wiadomo: „orgues de bar- 
bartie”), grywały po calych wieczorach pod ich 
oknami (sic!) Z drugićj strony bawar » knaster, 
królują wszechwładnie w każdóm zebraniu, Czei- 
ciele knfelka i porcelanówek nie umieją się wy- 
rzóc tych przyjemmuości nawet i wtedy, gdy one 
podkopują doniosłość obchodów, jakieky chciano 
uczynić uroczystymi i powaźnymu. Na poparcie 
niniejszego |Lwierdzenia, przytoczę następujący 
„fakt. W czasie zjazdu staro-katolików, na posie= 
dzeniu religijno-poliiycznóm świóżo powstaąłój sek- 
ty, które się odbyło tu przed paru tygodniami, 
pomimo kilkakrotnych wezwań przewodniezącega 
zgromadzeniu p. Szulize'a, żaden z obecnych ade- 
ptów nie potrafił powstrzymać na kilka godzin 
swych kaajpowych przywyknieńn. ito, palono, 
szturchana się kufelkami od początku do końca 
posiedzenia, pomimo obecności korylenszów staro- 
katolicyzmu, biskupa Reinkens'n i pastora Ober- 
tipfera z Karlsruhe, tak, że ta, tyle napozór 
mająca znaczenia uroczystość, została zopchniętą 
na plan mniej niż drugorzędny, i w żadnym ra- 
zie nie zdołała obudzić współczucia w tych, któ- 
rzyby mieli chęć iść w ślady nowatorów, 
Tyle co do obyczajów, gustów i usposobień, — 
a teraz słówko o ważniejszych czynnikach dobro- 
bytu krajowego. Oświata uarodowa, skutkiem: 
więszania polityki do wychowama dzieci i miz- 
nowania na wyższe stanowiska odukacyjne krea- 
tur schlebiających germamzacyjaćj idei, lecz nie- 
dostatecznie uzdolmonych, Została zachwiana w 
przyszłości (*), Rozwój rolnictwa przeć przymu- 
sowe zamykanie szkół ngronomicznych (jak np. 
w Żabikowie), słabnie i maleje. Handel, w nas 
stępstwie. niewypłacalności najznaczniejszych firm 
i braku kredytu rozstraja się; kwitnący niegdyś 
przemysł zaledwie daje znaki sztucznego życia 
**) ciągła, zawzięta i nieubłaganu wojna z ko- 
ściolem, podkopując stopbiowo zasady moralno- 
ści, wyradza coraz silniejszą opozycyją, matkę 
wewnętrznój dezorganizacyj, Upadek, jaki wszę- 
dzie widzićć się daje, łatwo można wytłomaczyć, 
jest 0u następstwem wytężonego położenia naro- 
du w skutku wycieńczenia wszelkich zasobów ma- 
teryjalnych, przez utrzymywanie zbyt lieznćj i 
zbyt kosztowućj armii. Banktrnetwa, bezrobocia, 
zagrożony handel, zwichnięty przemysł, wpły wa- 
ją niemało na cały zastój ogółu. Każdy żyje z 
każdy pragnie przygłoszyć obra- 


dnia na dzień, 
cthunek z przyszłością, każdy żąda jedynie oba- 


niesłychanój uległo , 


łamucenia chwilowego umysłu, w celu zapomnie- | 


nia o swoich troskach i kłopotach. Ideał piękna 
zacióra się stopniowo, duchowe rozkosze nie ma- 
ją żudnego powabu, a wspomnienia tryjumfów 
wojennych z r. 1870 znikają stopniowo pod na- 
“iskien grożącćj zewsząd lnćdy, medostatku, nę- 
"dzy nawet. Dziś już obrazy zwycięskiego pocho- 
du wojsk niemieckich do Paryża, 
Napoleona Lll-go, załaniego krwią francuską Seda- 
nu, wywieszone w wystawach rycin sklepowych, 
nie obudzają żadnego entuzyjaamu w narodzie — 
owszem przeciwnie, na wzmiankę o cudąch owćj 
kampanii, w ktorćj iglicówka pokonała chaśsepot'y, 
a potężne działa Kruppa przygluszyly kartaczo- 
wnice, niejedna dziewica podnosi smętny wzrok 
do nieba, niejedna matka gorżkiemi zapłacze łza- 
mi, niejeden ojciec westchnie w cichości ducha: 
oni bowiem zostawili na polach Francyi co mieli 
najdroższego:—brata, ojca, syna, lub kochanka. 
To, na co patrzymy, jest obrazem obecućj chwi- 
li, jakiem będzie jntro, przewidzićć trudno. Uui 
vivera verra! 
Ludwik Niemojowski, 


Wspomnienie pośmiertne, 


Osób z przeszłego 18-go wieku nader już 
mały zastęp wśród nas sią znajduje, sta- 


F 


W drukarni F, Pelchatowskiego w Petrokowie. 


poddanie się | 


rych zaś wojaków-ofieerów podobno dwóch tyl- 
ko w całóm mieście pozostało. Starcy ci, jeas 
den po drugim, jako kłosy niegdyś pełne, po 
dojściu do dojrzałości, podcięte kosą nieu- 
błaganćj śmierci, po znojach, trudach i zawo- 
dach doczesnój pielgrzymki, legli na wieczny 
spoczynek w łonie żywicielki swój ziemi, zo- 
stawiwszy po sobie pamięć cnót, jąkiemi jaśnie- 
li—i cześć, na jaką u współbraci zasłużyli. 


Do takich zaliczamy z aarłega w tutejszóm 
mieście 1 grudnia r. b. o godzinie wpół do 
urugićj popołudniu, á. p. Ignacego Karszni- 
tkiego, który obarczony wiekiem, przy wygzer- 
pujących się z dniem każdym siłach, jakkol- 
wiek w zaciszu domowego ustronia, przeżył z 
nami lat 15, dał się jednak dobrze poznać ze 
strony nieskalanego charakteru i miłości dla 
ludzi — zasłużył przeto na zapisanie imienia 
jego w kronice naszój i na wspominanie go 
ze czcią į poważaniem. 


Urodzony 1793 r. we wsi Cborzowie, w da- 
wnym powiecie piotrkowskim m województwie 
kaliskiem, % ojca Jacka i matki Delfiny z hra- 
biów de Revier Załuskiój, małżonków Karszni- 
ckich, po skończeniu nauk w Warazawie w sła- 
waym konwikcie pijarskim na Zoliborzu, w r. 
1816 wszedł w szeregi b. wojska polskiego da 
l-go pułku strzeleów pieszych; w r. 1819 po- 
stąpii na oficera i był adjntantem brygady 
przy generale Cichockim, W r. 1825 wziąwszy 
dymisyją z wojska polskiezo, zawarł związki 
małzejskie z Pelagiją Gruszecką, córką sę- 
dziego apelacyjnego i osiadł we wst dziedzicz- 
néj Dylewie szlacheckim, gdzie w pocie czoła 
uprawiał zagon ojczysty i spełniał z chlubą 
obowiązki obywatela, dopóki tylko siły mu star- 
czyły, W r. 1861, z powodu nadwątlonege 
zdrowia, sprzedał Swój ziemski majątek i 0- 
siadłszy na stałe zamieszkani» w Piotrkowie, 
tu tóż po długich i wielkich cierpieniach, za- 
jsnął na wieki snem sprawiedliwego. Nie ma- 
qe dzieci, osierócił żonę, z którą przeszło 50 
lat przeżył szczęśliwie. Zwłoki tego czcigodne- 
go starca w dniu 3 b m. o god. 4-éj popo- 
łudniu, krewni, obywatele ziemscy i mivszkań. 
cy miasta na ramionach swoich ponieśli na 
cmentarz parafijalny. Orszak pogrzebowy, pró- 
wadzony przez wszystkich miejscowych kapła- 
nów katolickich, mimo niepogody, był liczny. 
Nazajntra, w kościele farnym, wobec żony, 
krewnych, przyjaciół i znajomych zmarłego, 


ża spokój duszy jego odbyło się uroczyste ua- 
bożeństwo, » podczas wielkićj mszy, amatoro- 
wie pod dyrekcyja p. Goiońskiego, wykonali 
pienia żałobne. 


WEWGYW. zeszyt 46 z 15 listopadu r. b. zawićra następu- 
jące artykuły: Niszczyciele kredytu Wsprawie u- 
padających posiadłości ziemskich X[ Ergo agimus — przez 
Adolfa Smorczewskiego. Zygmant Kaczkowski studyjum li- 
terackie (o. d). (Piotr Chmielowski), Azyjatyckie pole wojny 
(Kazimierz Burzyński, Zle ziarno — komedyja Kazimierza 
Zalewskiego, Sprawy bieżące (Jacek Soplica). Rozmaitości, 
Najnowsze dzieła zagraniczne. 

RAWY zoszyt 47 z dnia 1 grudnia r. b. zawićra naste- 
pojące prace: W sprawie rozwoju handlu i przemysłu Jitu- 
diatur et altera pars, List otwarty żyda do Redakcyi „Ni- 
wy.” (Unus pra mullis) W sprawie lasów II przez H. 
Wrereśńskiego Zygmunt Kaczkowski (o. d) studyjum P. 
Chmielowskiego. Zu króla Olbrachta (dokończenie)— powieść 
T T. Joża, Sprawy bieżące Jacka Soplicy. Rozmaitości. 
Najnowsze dzielą zagraniczne. 

OD NEKADARAUWE NEWY. Prenumeratorowie nad- 
syłający do redakcyi z góry całoroczną na r. 1877 przed- 
plate, otrzymają, jako bezpłatne premijum, trzy następujące 
dzieła: 

l. Gaboriau —„Biuraliś "i" szkic obyczajowo satyryczny. 

2. Walerego Przyborowskiega-=.,Na mogile* powieść oby- 
czajowa. 

2. Bolesława Prusa— „l'o i owo, a właściwie ani to ani 
owo czyli 48 powiastek dla dorosłych dzieci* szkice i u- 
rywki humorystyczne. 

Cena przedpłaty na Nrwę pozostaje ta samx, to jest będzie 
wynosila recznie: 

Na prewincyi i w Uesarstwie z przesyłką pocztową w 0- 
DRSKSÓW O © 6 2 Fot Gar, 2 5 USE WU 

w Warszawie i przez księgarnie. 


rs. í. 


W zastósowaaiu się do licznych żądań i oświad- 
czenia, zawartego w przedmowie do I go tomu 
Podręcznika dla sądów gminnych, pzygotowuje- 


jiosBo1ek0 liensypow. 


| my do druku tom II-ci tegoż Polręczni 


wiórający: 


KODEKS CYWILNY KRÓLESTWA POLSK 


a objaśnieniami tych artykułów, lóre 2 
zastósowanie w sądach gminnyd i pol 
opracowanemi przez 
A. OKOLSKIEGO. 

Druk I-go tomu „Podręcznika,* zeszyti 
styczniu r. p, 1877 rozpoczęty i natępnie 
żliwym pośpiechem do końca dopawadzo 
stanie. Warunki przedpłaty pozostiją taki 
me, jak za piórwsze dwa tomy „Zdręcznt 
mianowicie za każdy 5-cioarkuszowy zeszyt: 

dla prenumeratorów „Gazety Stłowój 
szawskićj* jedynie z ekspedycyi gazdy, kop. 

Ka uiepreaumerujących „Gazety Sidowćj* 


ii 
Żądający przesyłki pocztą, raczy llołączy 
kop.6 na każdy zeszyt. 
Uprasza się jednak pp, prenumentorów 4 
skawe uiszczanie przedpłaty w cyfrach równ, 
przynajmnićj za kilka zeszytów uaprtód, np. 


| rs. 3, aby uniknąć trudności w ekspalycyi ih 


troli, Tom ILI-ci „Podręcznika“ prznumeroj 
można w składzie głównym, w księgycni Man, 
cego Orgelbranda, naprzeciw posągu Kopernil 
oraz * we wszystkich znaczniejszych lsięgarnia 
w kraju i za granicą. 

Prenumeraterowie „Gazety Sądowó* życzą 
sobie korzystać z ustępstwa w oenii, jak je 
poprzednich dwóch tomach, zecheą złaszać ś 
jedynie do ekspedycyi „Gazety Sądowó* w skl 
dzie głównym „Podręczmka*. | 

Wydawca W. Mikluseicski, 

Nikt niewiadomością prawa tłomaciyć się n 
może i dla tego tóż poznanie ustaw cbowiązuj 
cych jest niezbędne dla każdego obywsela, Mi 
jąc tę zasadę na względzie, jakotóż « uwagi u 
brak wydania urzędowego Kodeksu kaj dla km 
lestwa polskiego, zamierzyliśmy przygołować zi 
pełne wykanie: l 


, A | 
Kodeksu Kar Głównych i Poprawczych 
obowiązującego od dnia 25 września v.s, rb. wkr? 

lestwie, z objaśnieniem tem artyl pw, w 
gami z wyroków kasacyjnych. l 
W. Miktzewsk. 

Celem uprzystępnienia nabycia pryższij | 
znanego naszego pracownika, zamizam w 
KODEKS KAR w zeszytach 5-cnrkuto! 
wielkiego formatu, drobnóm lecz yraźtćr» 
smem, podług wzoru ogólnie znaneg wydwi | 
goź autora, p. t; „Podręcznik dla ;ądóv g 
nych królestwa polskiego.“ 

Zeszyt I-szy wyjdzie w grudniu rb. D 
wyjścia każdego następnego zeszyt ogłezd 
będzie. | | 

Prenumerować można u podpisanego nikłśw 
oraz we szystkich księgarniach krowym iz 
granicznych, | 

Cena każdego 5-cioarkuszowego zesy tu p nie 
scu oznacza się na kop. 45. 

Prenumeratorowie raczą przy odebńniu pit 
szego zeszytu uiścić opłatę w ilości m, 34 Jr 
odbiorze 5-go rs. 3 

Jeżeli z powodu «objętości wypadiie loga 
(w stosunku 45 kop. za każdych 5 ariaszy, % 
numeratorowie zawiadomieni bada pzy wyje 
10:go zeszytu, gdyż wcześniej niepodobit. ollicy 

Dla zamawiających KODEKS KAR pocitac 
na zeszytu ustanawia się na 50 kop. 4 kószti 
przesyłki. Przy zapisie uprasza się przisłać ri 
a po otrzymaniu 5-go zeszytu drugie 3 vs, 

Przy wyjściu 10-go zeszytu prenurneratorw 
zawiadomieni zostaną, czy i wiele dogładić I 
padnie, | 

Nakładca Maurycy Orgelbr tnd, 
księgarnia w Warszawie uaprzeciv pot 
Kopernika, przyjmuje tóż zapisy ilija I 
księgarni przy ul. Senatorskiój po:l Nr- 


= Z — a Z 


W tych dniach przybłąkana su 
znajduje się w domu Szpal.owsk 
Właściciel zechce się zgłosić pi 

kową. 


„mkw 


Redaktor i Wydawca. Anton Foroa i 


Y 


